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Czym j est ieat r 0 
- To d la oc:u 

j est przyjemność niemal boska! 
K to tu we jdz ie , na tibocz u 
p ozostawia myśl o t roska ch! 
Coż być mo:::e w ięce j w a rte 
dla tea tra lne'1o wid za, 
!!ii śmiech nad udanym : a r t em, 
ni: przeczuty bieg ini r yoi ? 
Tu się _ka ::dy cze '1 oś clow ie , 
dla ka :::c/ego co s ię p r ::yda : 
tu - chces:: Maurów - s ą Maurowie' : 
chcesz cor r idy:' - jest corrida ' 
Tu wesołek się aśm i e je, 
smwny znajc/ :: że l :: y 1 sm1il ek : 
mądry j es;:c:::e l u : m qd r::e1e, 
glupszym st qcl 11ie wyjd ::: i e g lupek ! 
Tu l ę k po:rna , kro oc/ ica :: 11 y : 
zdro w y - co ro j est c i ' r p ie ni •. 
tu uśmi ecl111 w s ż ę p o1 ca : 11 y, 
l otr od11 ajcl :: ie ! 11 su mie nie 
bo to ::: yc ia k opia s::c:: er a, ' 
bankiet :: m ys ló w, pokor m ducha, 
lek na sm utk i, myśli sf 'ra, 
raj dla oko i d l a ucha, 
w re szcie - uczt a pr:::eohfita, 
p elna mięs iw , wina , m ioc/u : 
mqd ry na niej :: j e do syta, 
glupi - niech umiera ::: gloclu ' 

Dy re k tor nacze lny 
'\VLADYSLA W WINNICKI 

Dy.rek to r a r tystyczny 
TADEUSZ KWINTA 

„ 
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ZBIGNIEW SIAT KOWSKI 

OŚMIELANIE 

W j d7 tu do m nie, m ój nieśmia lku 

Nieśmiały na dworze. Jakiś on: boha ter dwor kiej 
komed ii. El vergonzoso en pa lacio. Do n iedaw na Po­
lacy tł umaczy li to d s łowniej - wstydliwy w pałacu . 
A czasa mi wręcz szorstko - dworak bojaźliwy. Jeśli­
by uznać według r guł nieprzew rotnego roz ądku , ~ 
bohater ty tu łowy to zaraze m bohate r glówny, warto 
byśmy się mu prz.vjrzeli: czym też, kim, rozbawić nas 
ch ce T irso de Molina. 

Ow nieśmiały, imieniem Mireno, to Portugalczyk. 
P asterz, góral. Przypadek rzuca go na .dwór książęcy. 
Jednakże ten przypadek wcale nieśmiałości nie d o­
wodzi. Mireno - niczym Szwejk - włożył u biór ko­
go' . kogo ma się aresztować. Toteż schwyta no go i sta­
wiono przed Najsprawicdliwsz;\-·m Obliczem. Tylko że 
odzieź cudzą mlodzieniec wdział nie przez g~monia god­
ne cickawstwo, lecz abv ratować ściganego za to, że 
czuje się człowiek i m honoru. Cóż, dop rawdy nieśmia-
1;-. '! 

Zresztą i tak by m u chy ba w ypad lo - inną może 
bramą - tra fi ć n a dwór w A werze, gdyż właśn ie po­
stanowił , źe ode jdzie z ojcowsk ie j wsi i będzie szukał 
możnoś i wyróżnienia s i ę na bitewny ch raczej pola ch. 
Nieśm iałość? Nie, jaskrawe jej za przeczenie. 

No więc skąd t. tu l komed ii taki? Wne t go logika 
zdarzeń uzasadni. 

Prze bran y Mire no znalazł s i ę w opałach, gdy spoczę­
ł o n a n im oko wład cy. Pospoli ta rzecz. Dobry ksiąźę 
rad by go - najjawn iej n iewinnego - w;vpu ' c ił, bo 
jest dobry; lecz równocześn ie , jako że jes t ksi ęc iem i ma 
ks i ążęce poczucie oczywistości , bez skrupułu każe go 
wsadzi ć w loch, grozić mu śmiercią - z r achubami na 
pew ne przyda tne zeznanie, k iedy h ardy spokorn ieje. Są 
sposoby n a h a rdych. Wszelki książę je zna . 

I tu dokonywa s ię zwrot w a kcji . 



P r zes lu r hiwanego w idzi książęca cór ka. Zal jej go. 
Diablo prz,vs to jn ,,· i mąd ry. Do tego z cha rak terem. 
Wstawia si ę za ni m u ojca i gładz iu tko z.\'sku je dlań 
łaskę. Jakżeby nie? On , u lubien ica? Więcej : ju ż -j uż 
i ohlubienica. !\'ła j ąc,, · ją za żon pojqć świe tn~· hra bia 
de Vasconcclos, k rewn,v jej zresztą (ja k bodaj wszysc,v 
w e licie a r.vs tokratycznej), fina lizuje zaoczne za loty . 
K iężniczka Magdalena, w zorowo w ych wana do swego 
herbowego losu, godzi się h urtem na każde rozstrzyg­
nięcie. Ojciec szczęś l i w,v. 

Lecz szanse de Vasconcelos pójd ą w popibł , mimo że 
chęciom jego malżeń k im sam k ról Alfons Pią t,v przy­
ja (widzu, nie cizi,,· się ża d nemu anachronizmowi luh 
ahis tor .vcznośc i: konwencja taka ! to l it ra tu ra !). Zwrot 
akcji je t i ści niebywa ły , poi ga zaś n a t.nn. iż od t ąd 
i\1agdal c na we \ ł asne d łon i e weźm i los ; i choć ko- • 
biccie pod ług bożych i ludzkich reguł tamtej e poki -
a trwa na scenie ju bileuszow,Y, świ ę ty rok - przystoi 
w~· l ącznie po łuśzeńs t wo, już a ni jedna decyzja n ie bę-
dzie zależeć od kogokolwiek innego. 

Na wet od tego, kogo księżni czka w ułamku chwili 
pokochała. 

Najważniejsze: mieć go blisko sie bie. Wyjednać u oj­
ca ja ki1ś fun k ję przy dworze dl a niego. Spróbowała, 
n ic powiodło się. A więc zatrud ni go, z książęcym przy­
zwolen ie m , sama. On będzie jej s I re tarzem, także na­
u cz.niclem. Ojcu ob j aśn i ł a , że idzie zwłaszcza o orto­
grafię, przed ślubem je j r c.vpilnic potrzebn ą . Wobe 
don Dionizego (ta kie imię chłopak zechcia ł nos i ć w 
Awerze) księ żniczka n ie m~'Ś li nazbyt kluczyć , n ie 
sz nuruje sobi e ust w-' · ra żeniami dookolny mi. By ł e n ie 
poddać s ię jego intens.vwnośc i , by ć górą ; nie zdradzić 
się z ty m, jak bardzo zal eż~ · jej. Decydować, ni e zaś 
pod legać cudzemu zdaniu. Jest błękitnokrwista, lec7. 
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i gorącokrwii.ta. Otwarcie mówi, czego chce; no, mmeJ 
otwarcie - kogo. Każe sekretarzowi, by tego ją na­
uczył, co przyda jej się w bliskich już kontaktach z pa­
nem Vasconcclo : 

wiesz, te wyznania , zaklęcia i słowa 
(. . . . . . . . . . . ) 
W 

. 
ierzę, że wkrótce z prawdziwą biegłością 

będę W~'znawać swą miłość hrabiemu. 

C.rniczna"? Perfekcjonistka tylko"? 
Wyucz, w y ucz mnie. Każe i czeka szy bkich spełnień. 
A on - - on nie śmie. 

Wcale nie to, by mu brakło orientacji, czym jest 
dziewczyna i po co. Wiedział. I chyba lepiej od antycz­
nego Dafnisa. B~· ł on prostak, lecz umiał czuć wd~ięk 
pr~y.rod~enia. Swoje dwadzieścia lat przeżył w góral­
skJeJ wiosce, napatrzył się życiu, naturze, pewno nie 
samym zwierzętom, które pasł i którymi handlował. 

To cicpł.y klim~t:. Awer (Aveiro) leży ciut na południc 
o~ 41 rownol_ezn1ka,_ pra\~i~ jak Neapol, i w zapusty 
w~.osna potra~1 tu by<: draptczna. W rówieśniczym kręgu 
tez _chyba me \\ ,\'glądal na abnegata, skoro pasterka 
Mehsa akur~t. nim S\~cgo Tarsa straszy z w ian1, że 
mal_o_ co lep1~J przywiąże kochanka do niej niż zaz­
dr~s~: l<•cz me .o ladn kogo przecież. „Sprawy moral ­
nosct seksualnej nie b,vl." n igdy nazb.vt rygoryst.n·znie 
trak t?wanc \V krajach śródziemnomorski<·h , jeżel i idzie 
? męzczyzn ( ... )" - skonstatowa l Ma r ian !\Ialowist , ma­
J<!~ na. uwac.lzc właśnie czternastowieczn;1 Portugalię. 
~V 1~c ~ 1 c z niewiedzy nic śmie Mircno. A ni z z<1późnień 
1ak1chs. 

-

Ani t,\ m hardzi j z charak teru. Sam m~·śłi o snhie ja­
ko o od\\'aŻn.nn. i laki m w nasZ,\'th IJ("Zlll'h jest, ri1\\'­
nid od kiccl.\ wgarnęla go orbita d worska. W (·hwili 
uwięzienia okaza ł d11ż;1 dzielność, przed majestatem 
ks i ęcia stawał ~micie. groźba loch u go nic. przerazi ł a, 
<l i z :\l agda lcną milwi bez lęku. Dł ugo : pc'.iki to t,dko 
dialog informac .\jn~. Plik i n ic \V padnie mu do głow.v, 
że mógłby mici· u nie j poza hieran·hiczn<! szansę. 

Nicśmiał,nn ucz,, ·ni!a go dopiero l\1agcłalcna. W t,\·m 
ich picrwsz:nn dialogu. 

Onieśmielił się i zmi ł kliwia ł , b~· lepiej roz znać swo­
je polożenic, 110 i ją samą przede wsz,\'stkim. 

Ta rozmowa ot wiera serię śliczn~· ch s<·en, jakie dał 
księżni<'zcc komediopisarz. Bo najpierw Magdalena \\'a­
ha się , l'Z~' w ogóle do niej dopuścić. A niedużo widu­
jl'lll,\' zjawisk bardziej urocz~·ch niż młoda dziewczy­
na, roztargniona 1>omiędz~· „nic" i „tak". Potem zaś 
od tej postawy, którą my w Pols e nazwalib,vśm,v 
,.I chciałab,\'ln i bojęsię", z wolna dochodzi do tona­
cji prawdziwie władczej: 

Don Dionis. cslc es mi gusto. 
Don Dioniz.' ' : j a chcę tego. 

\\'ięr don Dioniz.\· mu i powzh1ć p wnośi- - czy tak 
~"nitownic tt;tn i w Magdall·n ic krew nastolatki. cz,v 
krew d,\'naslyczna. Nic om~ lić się: koc ha księżni('zka, 
cz v cl woruje sobie. 

·1 hardziej lęka sic; d~' nast yczncj krwi niż dzicwczc:cd 
tlon Dionizy . 

Dwa niepokoje go cłręcz <i . Na pe\vnoż tra fnie dosły­
szał mił osn e in tencje l\Iagdalcny w jej s łowach - ta k 
zuch wale jasnych , lecz j ednocześnie la k kunsz townie 
zwodniczych? Jakże to ona do niego mówi, czym: kle-
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rem ek~plodująccgo uczuda czy raczej szyfrem krm­
wcnanliiowych flirtacyj'? Ba, rozsupłajże taki dylemat, 
pasterzu. Dużo c:i wiedzieć, nic tre~O\\ anem u i prawdo­
mównemu, o pałacowej ob~· czajności. \.\: szak jeszcze 
po stuleciach hadacz radziecki, W. K. Jasn,,·j, za "ręcz 
naczelny problem „Nieśmiałego na dworze" uzna ohlu­
dę dworskich sfer. Ani ch,ybi wyjśC: możesz t u na pro­
cesjonalnego osła. Strz ż się! Osłoń się nieśmiałością! 

To raz. Drugie natomiast: czemu by ona przekład a la 
miedź ponad zioło, wolała mnie niż tamtego? Czy wol­
no mi za nic mieć - a tak bardzo chciałbym - tę hez­
mierną, jak stąd do Lizbony, odleglość rang w zhierar­
chizowanym feudalny m świ ecie? Lecz jeśli akurat tego 
ona ż ,yczy sobie, jeśli to ona ma za nic cal~' ów zeska­
lony porządek? Winienem posłuch u ·trojowi - czy 
wlasnej męskiej krwi? Mircno nic lęka się kar za zhal1-
bicnie klas."" Przed t~·m drży jcd~· nic, że móglb,\' na 
razie pobł<idzić w odczytywaniu pragniei1 pięknej ka­
pryśnicy. Narzucił sohie rygor: formalna pokora i tak­
t.nzna ostrożność. Zanim się co do pann.v upewni, bę­
dzie przestrzegał dworskiej ct,ykiety. On, nierÓ\\ ie11 . 
I delikatnej powściągliwości: nic od ciebie nic rhcę, 
ślit'zna panienko. Vergiienza . 

Tak to rozwaga czyni nas tchórzami? 

Nie. Nie w tym sprawa. Mireno tylko nic \\'Cimic 
swych upragnic11 za realia. Ponadto bodaj wolal nic hyi 
kimś jak hrabia de Estremoz, który obiecał malżc 11stwo 
pewnej ufnej szlachciance, po czym - zgodnie z dwor­
skimi obyczajami wolny od nieśmiałości - zgwakil jit. 
porzucił, a teraz ubiega się o młodszą sios trę Magda ­
leny. Nic inacze j z piękną Violantą postąpił inn~· śmia ­
łek w sztuce Tirsa „Wieśniaczka z Valłecas" ; a i dziel ­
na panna przebierająca się za Zielonego Gila też praw­
dę rzekłszy szukała tego, kto zabrał jej panieilstwo 
i zaleca się do następnej . 



Masz rację, don Dioniz.v. Tyle że nastoletniej rzad-­
ko ideałem na już wyda się pow· ciągliwy sensat. 
A zwla ·zeza gdy nawykła do prerogat.vw W,V'iokiego 
urodzenia. Skoro on ini<-jat. w.v miłosnej mieć nic chce. 
\\'117ełaką akt.\ wność prz.vjmie na iebie Magdalena 
i pan preceptor będzie musiał h1ńczyć wedle jej nu(\. 
Niewłjtpliwe ię staje, szczególnie w trzecim akcie, że 
wbrew tytułowi Magdalena jest naprawdę główn~ m 
bohaterem komedii - i dlatego, iż to od jej dzialai1 
zależny jest l\lireno, ale z tej także przyczyny, iż !\lag­
dalenę nar.rsowal autor kreską najcieńszą (wyprzedźmy 
czas: mussetowską), stworzył z niej subtelny i wcale 
bogaty psychiczni lj p dziewczęc.}. Kto zresztą wie, 
('ZY ealkiem wbrew ' ·'° tułowi, jeżeli tytuł też wskazuj 
na nią. Przecie Mir<'no nic był nieśmiały w ogóle, był 
tylko z premedytacji nieśmiały wobec Magdaleny wla­
~nie. 

Na szczęście nn!'zn kapQ śna księżniczka nic jei.l 
okrutną Turandot. Przeciwnie: kiedy po zuła . że to jej 
poslus7nc są ·.vtuacjc, okazuje się przyjazną. p<·łną wy­
nalazrzo ·ci panm1 ze szkoły tych, co to sohic zawsze 
ze wszyi.tkim świetni • poradzą. Magdalena pomysł do­
ga nia pomysłem , żeby z lojalnego wohcc niej sekreta­
rza zrobić chłopca, któremu miłość nareszcie odbierze 
równowagę. Ośmielić nieśmiałego . \\',, jść· na ~woje. 
Czegóż nic '''YC7.Yni la! Potyka !>ię w cel nic W.' bran j 
chwili, b.' móc prz,vpadkicm wpaśc w jego ramiona. 
\Vt•zwaw ·z.'· j!o do sw.' t·h komnat , 11iada na krze~le 
i udaje, że śpi; gdy on z uporem nil' podejmuje miło -
nt' j okazji, ona pok u c; rozżcga: mb t.\'fikujc mówienie 
pr7cz !>en. Oczywi~cit• zakochmw, i rozdzi lone prz,v 
t,Ym na d\rn glO!>V - jego i jej! (jc~t '' l,nn coś 1. tak 
łubianej przl'z nas aur.' CZ\\art ·~o ald 1 ,.ślub(1w pa­
nicfo,kil'h"). Wci;1g.1 go perl ohN·ność k)\ięcia w ryzy­
kownie dwuznaczn<! pogawt;dkc;. Z um.' ~!oną hl'7Za111cl­
nośd01 !>trofujc- gu za niczrc;cznc jakob_,. l<.'1111.11•ro\rnnic 
piór. Ileż b,\' chętniej odezwała i.ii; pewno doli ~łowa­
mi, które bohaterka Tir'><>WC · „Pobożne j !\fart.'·· kieru­
je do swego Filipa: 

mój profesorze czuł,vch pieszczot 
i przewod niku po mi łości„. 

Wreszcie nadeszła próba ognia. Jutro przyjeżdża 
Vasconcelos i już jutro m usi odbyć s i ę ś l u b . Księżni cz­
ka ni· nie może odłoż · ć n. późnie j . Wóz i przewóz. 
Więc waży się na wszy tko. Na to, by zd eprecj onować 
samą siebie jako błękitnokrwisty towar transakcj i ma­
tr_\ monialnych. Zmusić dynastię do ogłoszenia bonifi­
ka ty. Ta prawie dziewczynka nie ma rutyny świato­
wych Telimen, a przecież daje don Dionizem'u bi lecik, 
wyznaczający nocną schadzkę. Ni eh stanie się to, co 
się odstać już potem nie zdoła. 

Entrad, pues, mi vergonzoso. 
Wejdź tu do mnie, mój nieśmiałku. 

To wszedł. Ośmielony teraz do cna. Jeśli ona sama 
postanowiła , że ma do niej wejść ... Wszedł, ingressus 
est ad eam - jak w takich razach zwykła do tojnie 
mówić „Wulgata" , i tało się im „według ob~·czaju 
wszystkiej ziemie" (że resztę dopowiemy tu z ł otą pol­
szczyzną Wujkową). Pomni kościelnych nauk, iż sza­
farzami sakramenlu małżeńs twa są sami małżonkowie, 
szafowali hojnie i z miłością, nareszcie obopóln ie ja\\'­
ną , a rano księżniczka mogła oświadczyć swemu ojcu, 
WJczekującemu i:ana Va concelos, że ona męża już ma. 
Ubogiego lecz rozumnego. Podniesionego przez nią ku 
jej godności, tak jak ona obniżyła ię ku niemu. J\Iał­
żeństwo morganatyczn e - cóż, trudno (morganatyczne 
to w średniowiecznej łacinie zna zy akurat: „małżeń­
stwo na por anny podarek"; tr afniej rzec n ie sposób). 
Jed nak by p latoniczne, tego nik t n ic za r zuc i. Dopeł ­
nione jak na) eżało - i teraz, ojcze, możesz swą c · r ­
kę zabić. Straciła to, co kobiecie e poka każe nazywać 
honorem. 

Lecz tak, jak w to wierzyła Magda lena, dobr.v bóg 
A m or opiek uje si kochankami. A jeszcz~ w karnawa­
le. Bóg ze scen icznej machiny fabularny ch nadpnnvdo­
podobi e ń tw, specjaiista od barw nych happy en dów . 
To też ni m książę A wer u zdążył zabić k wiatu pa ni 11-
skiego pozbawioną księżniczkę , ju ż don·iedz i ał się, k im 



jest naprawdę pozbawicieł. Wyszło na jaw , że Mi r no 
to n ie żaden Miren o, ale syn i spad kobierca sz lache t­
nego księcia Coim br .v. Aż Coi m bry! Zhańbi enia k r wi 
wyk wintnej więc n ie było, drobny grzech zby tnie j p o­
śpieszności wywa bią ślubne ceremonie, zaś piękna l\lag­
dalena wie, iż zamiast jednemu kuzynowi oddała ser­
ce innemu k uzy nowi. 

Kwestia, co by się sta ł o, gdyby lau re tern miłosne j 
hojności księżniczk i zost ał gór al nie książęcego, lecz 
góralsk iego pochodzenia, w.y raźnie mieści się poza k om­
petencją komedii. 

Historycznoliteracki consensus przyznaje Tirsow i mi­
st r zostwo w por tretowaniu kobiet. Co więcej: stw i r ­
dzano po tokroć, iż w jego sztukach kobiety góru j ą 
nad mężczyznami dzięki zaletom woli i intelige ncj i. 
Kiedy mówi się o tym, z reguły przypominany b,vwa 
fakt dla biografii pisarza zresztą zasadniczy : że to ka­
płan katolicki; ie Fray Gabriel Tellez - tak brzm i je­
go prawdziwe, pozaliterackie nazwisko - należał do 
zakonu Matki Bożej Łaskawej , czyli do tzw . merceda­
riuszy (choć liczne polskie encyk loped ie niezbyt po­
trze bnie podają go za dom inika nin a). Tu h abit, a tu 
wyborne znawstwo pań; to fasc n u je uczonych. „( ... ) 
rzecz rzadka u zakonnika („.)" - domyśla się Maria 
Strzałkowa. Tadeusz J anuszewski jakby śpieszy z pr7..v­
stojnym wyjaśnieniem tego n iby- paradoksu: „Zdo­
bywał znajomość życia już jako zakonnik , zwłaszcza 
jako spowied nik". Na tomias t J ulia n Adolf Swięcicki 
ocen ia ł niegdyś fak ty całkiem inacze j: „Lekceważe nie 
płc i n adobne j p rzebi ja się u T elleza pr a w ie wszędzie" . 
W czy m widział je zacny pozytyw is ta? Otóż w tym. że 
Tirsowe bohaterki za mało upierają się pr z.v cnocie , 
swoje malżeństwa konsumu ją przed obrzędem, a n a­
bożny literat przeciwko temu nie grzm i. Wstydu nie­
wieściego nie wielbi. 

Istotnie, ,,Księżniczki niezłomnej" Tirso de Molina 
jakoś nie napisał. 

Magdaleno, jaśnie oświecona pr zez Tirsowy genius7., 
powiedz nam, czy twój bóg Amor wiedzia ł , co czyni, 
polską prapremierę komedii o t obie powierzając tea­
t rowi im ien ia Boya? 

~ 

Zespól tech n iczn y 

kie r ow n ik 1eclu1 ic: 11 u -- J ER.ZY ZE!H /. _\ 
k ierotn 1icy nracow11 i : 
kra w1eck ie1 dam sk ie j - ll .- \ U NA MU LI .E R 
kraw ieckie j męsk i e j - I ,UCJ AN O fl O TN Y 
ta p icer skiej - EUGE IUSZ W LITR 
peruk a r sk ie j - J<HYST YN 11 NAWROT 
śl usarskie j - EM ii. P . \ZDO Ł 
~! olarsk ie j - .- \ NTO N ! B!EHOWI EC 
Qlótcny b r yga d ie r sc e r1y - WŁ . l D YSŁ rl W S I E ;W I ŃSKT 
rea l1zacja ak nst11c:rn a - WŁ.ODZIM I ERZ i\1 .- \ RE :KI 
realizac ja ś u: iMla - J ERZY ROZW ,\ DOWSK I 

Dyre kcja tea tr u; sekre ta ri a t 
u l. K arm el ie ka 6, ;31- 128 K ra k ów 
tel. 22 - 18-1 5 ; 22- 12- 37 
Kie ro wni k u 1· gcu1i z;1c ji w idrl\.vni 
p ny j rn u je <:amó w ienr a n a bil ety 1.h iorowc 
rnd z 1enn1.e w god z 9 00- 15.00 
i w so boty w godz . 9.00- 13.00 
tel. 22- 45-44 

O p ra cowa nie gra f icz ne 
.T<.ln u. ·z \Vv ;mck 1 
Rcd ak c:ja ,o ro g 1· a1n u 
Ma riola O l 'S «Jk 



W REPERTUARZE: 

DUŻA SCENA 

.J . Szan iawski' 
,. Dwa teatry" 

,. T~1ka noc" 
m us ical wg sce nariusza 
Kaspra Stefanowicza 

* 
W . J\'l. Thackeray 
,.Pierścień i róża" 

* 
D. A. F . markiz de Sade 
„N iedole cno ty ·· 

l\1AŁA SCENA 
R. Duncan 
.. Abelard i Heloi za " 

A. de Sa int-E:xupe ry 
. , Ma ł y 'Ks i ą żę'· 

l\1 . Gogo l 
„G racze" 

A l. F rcdrn 
.. .\ T ąż i żona" 

NAJBLIŻ~ZĄ PREi\'IIERA: 

DUŻA SCENA 

Wolter „Kandyd" ' 

Cena 60 z ł 

DnJ<.ENJ=roJEKT4<rak6w - z<rn. 452/87 - 6000 egz. 0- 17(3128) 


